
Drukowane na prawach rękopisu. 

OPIE 
PISMO WYPRAWY HARCERSKIEJ 

NA OBQZY SŁOWIAŃSKIE W PRADZE 
    

Praha, dnia 27 czerwca 1931 r. Nr. 2. 
  

Pierwsze słowiańskie Jamboree w Pradze da W'am, Harcerze i Harcerki polskie, sposobność pokazu 

swego wieloletniego dorobku i przekonania innych narodów o tężyźnie młodzieży polskiej. Życzę W/am 

z serca zupełnego powodzenia i rad jestem, że będę mógł odwiedzić W/as w W/as »m obozie, spędzić 

z Wami kilka chwil przy W/aszem ognisku, przekonać się o W/aszej postawie. Czuwaj! 

Cel Zlotu i naszego nań 
przybycia. 

W wielkiej rodzinie skautowej jesteś- 
my sobie najbliżsi — my skauci naro- 
dów słowiańskich. 

Łączy nas pokrewieństwo szczepowe, 
podobieństwo języków, wspólnota kul- 
tur, a niejednokrotnie i losów. Choć róż- 

nimy się charakterem i usposobieniem, 
wspólną nam jest prężność i energja 
„narodów młodych *. 

Widzimy, że przed każdym z nich 
leżą jeszcze duże zadania do spełnienia 
i wierzymy, że każdy do ogólnoludzkiej 
skarbnicy kultury wniesie jeszcze nowe 
wartości i świeże bogactwa, cenniejsze 
od tych, które w niej już złożył. 

W dwudziestolecie ruchu skautowego 

na ziemi czeskiej i słowackiej zjeżdżamy 
się dziś w „Złotej Pradze” — stolicy 
tego narodu, przez który w ciągu dzie- 
jów słowiańszczyzny szły pierwsze drogi 
kulturalne na wschód i południe. 

Zjeżdżamy się, by poznać się bliżej, 
ocenić lepiej, doświadczeniami się po- 
dzielić, serdeczne stosunki utrwalić. 

My Polacy przybywamy w najlicz- 
niejszej gromadzie — jak przystało na 
najsilniejszą i najstarszą w Słowiań- 
szczyźnie organizację skautową. Ciążą 
też na nas obowiązki duże: godnie mu- 
simy reprezentować barwy naszego pań- 
stwa, szlachetnie stawać w szrankach 
zawodów, wytężyć wszystką energję i 
wydobyć największy wysiłek, w każdym 
momencie stać na wysokości. 

Dr. Wacław Grzybowski, 

Poseł Nadzwyczajny i Minister Pełnomocny Rzeczypospolitej Polskiej w Pradze. 

| Powitanie na Masarykovć 
nadrażi. 

W. dniu 26 bm. na dworcu Masaryka 
od samego rana panował ruch niebywały. 
Oto ze sztandarami nadeszły drużyny: 
4. żeńska praska, 5. zuchów, 44.i £ 
praskie męskie, 12. wilczków, orkiestra 
skautowa i kolejowa, wreszcie przedsta- 
wiciele Svazu J. 8. i innych organizacyj, 
oraz tłumy publiczności. 

pierwszy pociąg, wiozący Polską Wy- 
prawę. Szybko i sprawnie wysypały się 

gonów i, podczas gdy wyładowywano 
bagaż, drużyna reprezentacyjna z pol- 
skim sztandarem, oraz Władze harcer- 
skie udały się do hali dworca, gdzie 
odbyło się przywitanie Wyprawy Pol- 
skiej. Tak więc najpierw u wejścia do 
  

Bacznie spoglądać musimy na to, co 

wokół nas będzie się działo, skrzętnie 
notować w pamięci wszystko, co wyda 
nam się dobrem i właściwem do prze- 
szczepienia na naszym terenie. 

„Złota Praga* jest miastem pięknem 
i posiada cenne zabytki kultury i sztuki. 
Poznanie ich rozszerzy nasze wiado- 
mości, wzbogaci naszą wiedzę. 

Gospodarzom odwdzięczymy się pew- 
no za parę lat na naszej ziemi. Tymcza- 
sem odnoszenie się nasze niech będzie 

prawdziwym dowodem głębokiej kul- 
tury uczuć, jaką się chlubi dziś nasz 
naród.   

O godz. 9% zajechał na dworzec | 8 J 

setki naszych harcerek i harcerzy z wa- | 

  

hali przywitał nasze Władze Komisarz 
Zagraniczny Svazu J. 8. Zidlicky, oraz 
Viceprzewodniczący Svazu generał armji 
czeskiej, Klecanda. Następnie w hali, po 
odegraniu obu hymnów państwowych 

przemówił Naczelnik Svazu J. S. brat 
Svojsik, bardzo serdecznie witając har- 
cerzy polskich i wyrażając uczucia głę- 

bokiej miłości, jaką skauci czescy żywią 
dla harcerzy. Po nim przemówili: przed- 

stawiciel Towarzystwa Polsko-Czeskiego, 
oraz przedstawicielka Jednoty Slovan- 
skych Żen (Zjednoczenie Kobiet Słowiań- 
skich). Na powitania odpowiedział w 
bardzo serdecznych słowach imieniem 
harcerzy polskich Naczelnik Głównej 
Kwatery Męskiej, druh A. Olbromski. 

W 10 minut po pierwszym pociągu, 
zajechał drugi, przywożąc resztę Pol- 
skiej Wyprawy. 

Tymczasem z hali wycofali się har- 
cerze, a w miejsce nich nadeszła repre- 

zentacyjna drużyna harcerek, zachwyca- 

jąc publiczność swoją dziarską postawą. 
Harcerki przybyły drugim transportem, 
to też powitanie ich odbyło się oddziel- 

nie. Opis tej uroczystości podajemy 
w innem miejscu.  



Wywiad z Naczelnym. 
Skautem Czechosłowackim 

prof. Svojsikiem. 
Znaleźliśmy druha Svojsika, opartego 

o auto w pobliżu obozów reprezenta- 
cyjnych. Otaczała go gromadka instruk- 
torów przybywających z raportami i 
meldunkami. Udało nam się uzyskać 
parę chwil wolnych, ale mimo to w czasie 
naszej rozmowy raz po raz przystępo- 
wał ktoś poradzić się w pilnych spra- 
wach obozowych. 

Druh Svojsik pozostaje pod wraże- 
niem dzisiejszego naszego rannego przy- 
jazdu, który określił jednem słowem: 
„prekrasny', które jest i dla nas cał- 
kowicie zrozumiałe. Między innemi 
zwrócił swoją uwagę na to, że har- 
cerstwo czeskie jest oparte głównie 
na młodzieży nieletniej, podczas gdy 

wśród szeregów harcerzy przybywają- 
cych z Polski zauważył młodzież starszą. 

Obozy Skautów Słowiańskich zdaniem 
prof. Svojsika będą musiały w dalszym 
rozwoju skautingu w poszczególnych 
krajach wybitnie się zaznaczyć. Kryzys 
fimansowy utrudnił jednak w znacznym 
stopniu zarówno organizację Zlotu, jak 
i przybycie większej ilości uczestników. 

Budżet Zlotu wynosi około 500 ty- 
sięcy koron, z czego połowa znajdzie 
prawdopodobnie pokrycie w dochodach 
z opłat uczestników i imprez zlotowych. 
Resztę prawdopodobnie da się pokryć 
przez uzyskanie subwencyj. Największe 
wydatki pociągnęły za-sobą materjały 
budowlane, transporty i opłata robot- 
ników (trybuny, ogrodzenia itd.). 

Z dniem jutrzejszym rozpoczyna dzia- 
łanie tajna komisja instruktorska, która 
ma na celu skwalifikowanie w ciągu 

Ostatni transport rusza. 

Nie wiadomo dla czego tak przeraź- 
liwie lało. Możnaby to zrozumieć, gdyby 
i dziś lało. Niebiosa krzywo patrzą na 
wszystkie uroczystości odbywające się 
pod „gołem niebem*. Może obrażono 

się tam za tę wmawianą w nich nagość. 
A może wyrażają w ten sposób uzna- 
nie. Kto wie, jak tam się to w niebie 
robi. U nas na znak uznania trzeba 
się „pogodnie uśmiechnąćć — a w 
niebie może właśnie „zaciągnąć chmurą 

oblicze i lunąć*. Co kraj to obyczaj. 
Dość, że gdyśmy z szafrankowego dom- 
ku (przez „my* rozumieć należy: ni- 
niejszy korespondent i Kapeha) wy- 
chynęli w kierunku autobusu — lało. 
Autobus był bardzo szykowny, tylko 
dziwnie mały. Już nie będę narzekał 

za drugich. Usadowiłem się na mikro- 
skopijnym kufereczku między dwoma 
szeregami kolan i na każdym zakręcie 

wyczyniałem dziwne kuglarstwa, żeby 
nie zniszczyć sobie kapelusza na czyichś 
kościach. Zajechaliśmy nad dużą, smut- 
nie krzywiącą się na uderzające ją 
krople kałużę. Ostatni transport łado- 

wał się do niezmiernego pociągu z 

  

NA TROPIE 

trzech dni wszystkich reprezentacyjnych 
obozów czeskich w liczbie 30. Komisja 
będzie badała zarówno charakterysty- 

czne dla poszczególnych Żup cechy 
obozów, jak też wyrobienie techniczne, 
pracowitość i ideowość uczestników, 
porządek w obozach, artystyczne urzą- 
dzenie, program zajęć i wszystko, w 
czem się zaznacza duch skautowy. 

Na zakończenie wywiadu druh Svoj- 
sik potwierdził swą obietnicę przyjazdu 
na poświęcenie Harcerskiej Szkoły 
Instruktorskiej na Buczu w dniu 5. VII. 
1931. 
  

Kronika. 
Wizyta w Poselstwie. Minister pełno- 

mocny, dr. Grzybowski przyjął o godz. 
12.30 Komendę Zlotu. W serdecznych 
słowach wyraził swoją radość z przy- 
bycia polskiej młodzieży harcerskiej do 
Pragi w tak licznej gromadzie. Poszcze- 
gólmi członkowie Poselstwa omówili na- 

stępnie szereg spraw, związanych z przy- 
byciem Wyprawy. 

Harcerze-cykliści w liczbie 7-miu 

przejechali w dniu 24 b. m.granicę Polski 
w drodze do Pragi. 

6 skautów polskich z Berlina z 
Naczelnikiem Kwietniewskim na czele, 
oraz 6-ciu z niemieckiego Górnego 
Śląska weźmie udział w Obozach Skau- 
tów Słowiańskich. 

Skauci i skautki Pragi na dwa dni 
przed otwarciem Zlotu rozpoczęli już 
budowę swycłr=o50z6w. 

Delegat organizacji Francuskiej, 
L'hópital, b. adjutant Focha, przybędzie 
dziś wieczór do Pragi. 

Już dziś popołudniu publiczność 
będzie dopuszczona do obozów. 

zapałem ukrytym w otchłannych głę- 
bokościach młodych, nieprzemakalnych 

serc. Zdziczałe, wyboiste zwoje płacht 
namiotowych posłusznie płynęły w 
szarudze, kołysząc się w miarowo na 
czterech parach zmokłych, lecz raźnie 
ubijających błoto, nóg. Chleb i wyborne 
bułki interesująco miękły w deszczu, 
kakao miało minę szarą i rozrzedzoną. 
Z pewnością jednak było wszystko wy- 
borne, jako, że niema złej drogi do 
niebogo głodnego żołądka. 

Ruszyło. Jechałem w wozie „Kapu- 
chy, którą deszcz niewątpliwie przy- 
gnębił. Utyskiwano. Spisałem skrupu- 

latnie w przepięknym dzienniczku 
uczestnika wyprawy wszystkie argu- 

menty, jakiemi uzasadniała przychylna 
starszyzna: 1. nonsensowność deszczu, 
2. słabe strony minionego i przyszłego 
obozu, 3. wogóle słabe strony tego naj- 
lepszego ze wszystkich możliwych świa- 
tów. Nie podam ich tu w całej rozciągłości, 
ponieważ: 1. dziś jest pogoda i „Ka- 
pucha* ma z pewnością różowe humory, 

2. w słońcu słabe strony ukazują się 
jedynie, jako nieodzowny cień mocnych, 
3. świat nasz jest mimo wszystko nie- 

wątpliwie najlepszym z możliwych.   

Na Hradzie praskim. 

W niedzielę złożą zebrani na Obozach 

Skautów Słowiańskich skauci i skautki 
hołd prezydentowi Republiki Czecho- 
słowackiej T. G. Masarykowi. Dostojny 

ten mąż, który w roku ubiegłym ob- 
chodził 80-letnią rocznicę swych uro- 
dzin, rozpoczął swą drogę życiową jako 
czeladnik kowalski i dzięki iście żelaznej 
swej energji, i nadludzkiej wprost pracy 
osiągnął godność profesora uniwersytetu 
a po przewrocie roku 1918 obwołany 
został pierwszym prezydentem powsta- 
łej na gruzach rozpadającej się Austrji 

Republiki Czechosłowackiej. Obywatele 
państwa tego za wzór stawiają sobie 

tę dostojną postać, która przez życie 
całe postępowała w myśl wypisanego na 
herbie Czechosłowacji hasła „Prawda 
zwycięża. 

Prezydent T. G. Masaryk z chwilą wy- 
buchu wojny poświęcił się w zupełności 

akcji w kierunku odzyskania niepod- 
ległości Czechów i Słowaków i jako kie- 
rownik tej akcji na terenie zagranicznym 
stał się jednym z twórców Państwa Cze- 
chosłowackiego. W dowód wdzięczności 
naród obdarzył go najwyższą godnością, 

którą sprawuje od lat trzynastu, ciesząc 
się szacunkiem i miłością wszystkich 

obywateli nazywających go czule „Nasz 
Ojczulek*. 
  

700 skautów i wilcząt Pragi urządziło 

w ubiegły poniedziałek próbną defiladę. 
Wilezęta-podczas tej defiłady rozdały 

wśród przyglądającej się tłamnie pu- 
bliczności 15 tysięcy ulotek, propa- 
gujących Zlot. 

Jugosłowian przyjeżdża 300, Bułga- 
rów zaś 30 i 3 delegatów. 

Jechało z nami dużo księży. Zdzi- 
wiony tą ilością poszedłem szukać dok- 

torów. Znalazłem numer 5-ty, ale mnie 
objaśniono, że dwu z piątki skrewiło. 
Więc poco tylu księży? spytałem. Piąty 
westchnął: Niestety zdarza się, że ludzie 
i bez nas umierają. Widać i doktorzy 
posępnieją w deszczu. 

Na granicy była restauracja. Bractwo 
spało. Każdy robił co mógł, by jakoś 
usnąć i wielu udało się to. Niektórzy 

jednak uważali, że sen nie warta ta- 
kiej potwornej męki, na jaką się jest 
narażonym, gdy się człowiek usiłuje 
położyć półgębkiem w pełnym prze- 
dziale trzeciej klasy. O pewnej godzinie 
zgłodnieliśmy i zaczęliśmy omawiać 
kwestję zaproszeń na reprezentacyjny 
podwieczorek. 

Zeby jakoś wznióśle zakończyć opo- 
wieść o tym smutnym wyjeździe na 
wesołe przygody ... albo nie zakończę 
wzniośle — dlaczego mam kończyć 
wzniośle, kiedy na graniey też lało i za- 

granicą też lało i było zgoła i zubrania 
beznadziej nie, dotąd dopóki nie wyjrzało 

z za ołowianej kurtyny — najpromien- 

niejszy aktor wszechświata — słońce. 
Praha, 26 czerwca 1931.  



Pierwsze „spotkanie” 
z Pragą. 

Katowice pożegnały nas mokrym isza- 
rym deszczem, a Praga powitała ciepłem, 
jasnem „Na zdar”, 

W Zebrzydowicach już pojawili się 
w pociągu czescy urzędnicy celni, więc 
zaczęłyśmy odczuwać zagranicę, ale 
była noc, zmęczenie wzięło górę — 
w przedziałach uczyniło się cicho. Od 
świtu jednak zaczęłyśmy przyglądać 

się krajobrazowi czeskiemu. Wiecie, co 
zwraca przedewszystkiem uwagę? Nie 
widać wsi lichych, dużych przestrzeni, 
odłogiem leżących, wszędzie domy po- 

kryte dachówką, rzeki nawet w małych 
miasteczkach — uregulowane. Mimowoli 

trzeba porównywać — i naturalnie roz- 

mowy toczą się na ten temat — co 
u nas jest do zrobienia i ile w to trzeba 
włożyć pracy — i że do tego trzeba 
dzielnej wytrwałości — i że to właśnie 
My... 

Zbliża się Praga. Mijamy jakąś stację, 
na której zastęp skautów czeskich wita 
nas salutowaniem i okrzykiem. Wreszcie 
wjeżdżamy na dworzec. Jest dziesiąta 

rano i świeci słońce. Ustawiają nas 
szeregami, a potem wysuwają się na 
przód poczty sztandarowe i drużyny 

reprezentacyjne. Orkiestra gra „Jeszcze 
Polska” potem hymn czeski narodowy. 

Przemówienia powitalne wygłaszaja: 
Svojsik — przewodniczący Skautów 
Czeskich, w imieniu Skautek Czeskich 
Sobotowa oraz delegatka Zjednoczenia 
Kobiet Słowiańskich. Odpowiada na to 
Naczelnieczka G.K.Ż. druhna Wierzbiań- 
ska. Na okrzyk skautów czeskich „Na 
zdar” odpowiadamy naszem,„Czuwaj. 

Wychodzimy na miasto. Na czele 
kroczy oddział skautów czeskich... 

Niosą chorągiew o barwach narodowych 
i sztandar drużyny. Jakże ci chłopcy 
inaczej wyglądają niż nasi. Tamci są 

„skauci*, my mamy „harcerzy. Wido- 
cznie wszędzie każdy mały młody wil- 
czek stara się dodać sobie powagi jak 
może; ogromny plecak aa dwuch ma- 
łych nogach, niewielki skaucik za to 
musi mieć kapelusz o bardzo dużem 
rondzie. 

ltziemy. Na ulicach stoją tłumnie 

przechodnie, z okien domów wyglądają 
głovy ciekawych. 

Za oddziałem czeskim postępują : Ko- 
merdantka i Komendant Wyprawy, Na- 

czehiczka G. K. Ź.... dalej — nasza 
orkistra, potem sztandary i polskie 
flagi,drużyny reprezentacyjne. wreszcie 
długe, szeregi harcerskie. Nikt nas nie 
mijaobojętnie — zbyt dużo nas jest, 
aby 1ie wzbudzać. powszechnej cieka- 

woścć i zainteresowania. A w nas jest 
radość — bo chcemy, aby na nas pa- 
trzow, chcemy, źeby nas kochano, 
chceny, żeby cały Świat o nas wie- 
dział Bo My niesiemy Młodość i Bra- 
terstvo. Jesteśmy w nieznanem mieście, 
wśró! nieznanych ludzi — ale czy 
doprewdy jesteśmy sobie obcy ?   

NA TROPIE 

Svaz Junaki Skauti 
Republiki | 

Czeskosłowackiej. 
Podobnie, jak w Polsce, już w roku 

1911 powstają pierwsze drużyny skauto- 

we Czechosłowacji. Sposób powstania 
jest trochę odmienny niż u nas. Prof. 
Svojsik zwrócił się do szeregu najbardziej 
wpływowych ludzi o opinie, następnie 
wygłosił w szeregu miejscowości odczyty 
i dopiero zaznajomiwszy w ten sposób 
opinię czeską o celach i zadaniach mają- 
cej powstać organizacji przystępuje do 
tworzenia drużyn. 

Podczas wojny skauting czeski ode- 

grał podobną rolę, jak w Polsce ma się 
rozumieć w o wiele mniejszym zakresie. 

Charakterystyczną jest rzeczą, że pier- 
wsze znaczki pocztowe nowo-powstałej 
Republiki przedstawiały skauta czes- 

kiego. 
Dziś organizacja liczy przeszło 33 ty- 

siące członków, w tem blisko 2 tysiące 
dziewcząt. Na bardzo wysokim poziomie 
stoi obozownictwo i technika skautowa. 
Wpływ obozownictwa czeskiego uwida- 
cznia się nawet zagranicą. Oto skauci 
austryjaccy przyjęli w zupełności „pod- 
sady* ścianki z drzewa okryte płócien- 
nym dachem, jedna z najbardziej cha- 

rakterystycznych cech obozu czeskiego. 
Svaz jest zorganizowany wybitnie fe- 

deralistycznie. Całe szeregi samoistnych 
organizacyj mniejszości: narodowych, 
religijnych i innych wchodzą w skład 
związku, zachowując daleko idącą auto- 
nomję. Między innymi weszli w ten spo- 
sób do Svazu przed trzema miesiącami 
harcerze polscy z Czeskiego Śląska. 

Profesor Svojsik, założyciel i obecnie 
naczelnik skautów czeskich wchodzi w 
skład Międzynarodowego Komitetu Skau- 

towego. 
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Wystawa prac skautowych. 
W olbrzymich apartamentach Pałacu 

Targów Praskich rozłożyła się wystawa 
skautów czeskich. Wszystkie Żupy (Cho- 
rągwie) Svazu wzięły w niej udział 

pokazując ogromną ilość prac jak mo- 
dele obozów, totemy obozowe, odbitki 
śladów dzikich zwierząt, fotografje i 
rysunki, drobne wyroby w drzewie, 
modele statków i łodzi itp. Uderza duże 
zamiłowanie do motywów indjańskich. 
Wyróżnia się żupa Riegerowa. Dziew- 
częta wystawiły ładne roboty ręczne, 
nie zabrakło i stoisk wilezęcych. Dru- 
żyny węgierskie i ruskie również wy- 
stawiły swe prace, odróżniające się od 
innych swoim charakterem narodowym. 

Obok stoiska starszych skautów cała 
ściana zajęta jest przez bardzo praco- 
wite i interesujące szkice z życia zwie- 
rząt Oba wydziały zagraniczne, żeński 
i męski wystawiły osobne stoiska z fo- 
tografjami ilustrującemi skautowe życie 
międzynarodowe, oraz skautową prasę 
zagraniczną. 

Liga skautów katolickich, wchodząca 
w skład Svazu pokazała bardzo ładne 
wyroby drzewne z sentencjami treści 
etycznej i religijnej. 

Wodni skauci dali niezwykle intere- 
sujący wykres swych wędrówek z któ- 
rego wynika, że odbyli już 360 tyś. 
kilometrów na swoich łodziach i kaja- 
kach. Skauci prascy, o czem pisaliśmy 
już w Na Tropie, wystawili szybowiec, 
od którego szkolny typ szybowców cze- 
skich otrzymał oficjalną nazwę „Skaut”. 
Naczelnictwo wystawiło wykresy li- 
czebności Svazu i innych organizacyj 

skautowych. 
Całość wystawy wykazuje ogromny 

nakład wysiłku i pracy poszczególnych 

grup skautingu czeskiego. 

  

Polacy z czeskiego Śląska zgotowali 
przejeżdżającej wyprawie owację na 

stacji w Boguminie. Przemawiał wice- 
konsul polski z Morawskiej Ostrawy, 
p. Czyżyk, Prezes Macierzy Polskiej 
dyr. Feliks, oraz przedstawiciel H. P. C., 
witając serdecznie przejeżdżających har- 
cerzy. Odpowiadał dh. Piskorski dzię- 
kując za przyjęcie, jakiego doznali har- 
cerze od swych rodaków z poza granicy. 

Polscy harcerze z Czechosłowacji 
również wezmą udział w Zlocie praskim. 
Przybyło ich 30 oraz 8 druhen pod 
kierownictwem dha Piszczka. 

Pociągi wiozące Polską Wyprawę 
były wzdłuż drogi witane na ważniej- 
szych stacjach przez Skautów czeskich. 

Przyjazd Przewodniczącego Z.H.P., 
dr. Grażyńskiego, został zapowiedziany 

przez codzienną prasę czeską. 
  

Praga jest śliczna. To że mówią tu 
językiem o swojskiem dla nas brzmieniu 

sprawia, że czujemy się tu już dobrze. 
Zaprowadzono nas do parku. Przy 

wejściu rozdzielają się męskie i żeńskie 
drużyny — a sztandar czeski pochyla 

się przed naszemi barwami, 
Miejsce, gdzie mają obozować har- 

cerki — to wydłużona, jak elipsa, po- 
lana, otoczona ze wszystkich stron zie- 

loną ramą drzew. 
W tej chwili zaczynają stawiać namio- 

ty, i oczywiście towarzyszy temu śpiew. 
Obok nas będą mieszkać Czeszki, któ- 

rym teraz stawiają małe, drewnianie, 

okrągłe domki. 
  Po drodze widziałyśmy wzniesioną 

wieżę obserwacyjną i przygotowania 

obozowe skautów. 
To są nasze pierwsze kroki i pierwsze 

wrażenie, pospiesznie zanotowane. 
Licznie pojawiły się polskie flagi za 

granicami kraju, a przywieźliśmy je tutaj 
my. Przyniosła je Przyjaźń. Ale Miłość 
Ojczyzny strzeże nas, by nasza miłość 
ku innym narodom nie stała się senty- 
mentem, otumaniającym jasność myśli 

i naginającym twardość woli (St. Sedla- 
czek, Haremistrz 1930). 

Czuwaj! s 
I Z. Florczakówna. 

| Praga 27/VI 1931.  
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Rozkaz L. 8. 

1. Program na niedzielę dnia 28 czerwca 1931 roku. 
Godziny: 

500— 

545— 

545 

65 

65 

700 

Pobudka, porządkowanie, mycie. 
Śniadanie. 
Msza św. w „Obozie Ogólnym Wyprawy Harcerzy *. 
Zbiórka do wymarszu. 
Przemarsz na Mirovć namćsti. 
Uszykowanie do przeglądu i odpoczynek. 

Przegląd przez Pana Ministra Dr. Wacława Grzy- 
bowskiego i Druha Przewodniczącego Dr. Michała 
Grażyńskiego. 
Przemarsz na Zamek P. Prezydenta Prof. T. G. 
Masaryka. 

Uroczystości na Hradzie. 
Przemarsz do obozów wypraw, obiad. 
Uroczystość otwarcia „Obozów Skautów Słowiań- 
skich”. 
Pokazy na Stadjonie w „Obozie Reprezentacyj- 
nym. 
Audycja radjowa „Wyprawy Polskiej* w rozgłośni 
praskiej. z 
Przerwa na kolację. 
Ognisko reprezentacyjne. 
Układanie się do snu. 

65— 

65— 

70 — 900 

g0— g30 

930 —1] 00 

100—1 10 

1 1%0 —1 200 

120—1 400 

J 400— 1 500 

150%0— 190 

1900-1930 

1900— 

200— 

2130— 

200 

21% 

220 

2. Program na poniedziałek dnia 29 czerwca 1931 roku. 

630—— 700 

700— 730 

730— 745 

7450 g5 

g5— g30 

g30— 930 

930—1 0% 

10%=120 

Pobudka, porządkowanie, ubieranie się. 
Śniadanie. 
Zbiórka do wymarszu. 

Przemarsz na Stadjon w obozie reprezentacyjnym. 
Uszykowanie do Mszy św. 
Msza św. 

Qdmarsz_do obozów wypraw. ź 
Przegląd obozów przez Druha Przewodniczącego | 

Dr. M. Grażyńskiego i Kierownictwo Wyprawy. 
Zawody pływackie. 

Przerwa obiadowa i odpoczynek. 
Przygotowanie do pokazów. 

Pokaz polski na Stadjonie. 
Przygotowanie do przyjęcia w „Obozie Polskin 

Przyjęcie dla Władz i Gości Zagranicznych. 
Wolne. 
Kolacja. 
Ognisko. 
Układanie się do snu. 

12900—140 

140—150 

1500— 1 6%0 

1600—170 

1 700— 1 g30 

1830—19%0 

1 90 — * 9% 

200—2 130 

2130—2200 

f : 
ę 

3. Korekta w „DZIENNICZKU* uczestnika wyprawyj 

Polecam dokonać w wydanych dzienniczkach następującą 

korektę: 

Wpisać linje na teren Zlotu: 17, 38... 
Dopisać w taksówkach: Dwu osobowe po 2-Kć. 
Przy nazwisku dh. hm. Heleny Sliwowskiej do- 

Str. 67 W składzie Wydziału Ogólnego dokonać popra- 

wek następujących : 

Skreślić: 

J. Wierusz Kowalski 
A. Hnida, Katowice. 
Matuszewski, Warszawa. 
A. Spyrka, Wielkie Hajduki. 

Dopisać: 

hm. Aleksander Szczęścikiewicz. 
phm. Alojzy Hnida, Katowice. 

phm. 

» 

» 

» 

4. Program pobytu Druha Przewodniczącego. 

Podaję do wiadomości program pobytu Druha Przewod- 

niczącego dr. Michała Grażyńskiego ustalony w porozumi- 
eniu z nim, oraz z Poselstwem i Svazem Junakiń Skauti 

B.C.» 

a) Niedziela 28. VI. 31. 

Godziny: 

750— 80% Powitanie na Wilsonovo nóadrażi. 
Udział biorą : Członkowie Kierownictva Wyprawy. 

Hufiec reprezentacyjny w składzie: 

a) Orkiestra. 
b) 2 WDH. im. T. Rejtana. 
c) Reprezentacyjna dr. żeńska. 

Komendantem stacji mianuję dh. hm. Wł. Ludwiga. 

Na spotkanie wyjedzie dh. hm. H. Kapiszewski. 
Śniadanie. 
Odjazd do Poselstwa R. P. 
Przegląd Wypraw Harcerek i Harcerzy na Mi- 

rovćóm namćsti. 
Przerwa. 
Udział w uroczystościach na Hradzie. 
Odpoczynek i obiad w „Obozie Reprezentacyjnym 

Harcerzy *. 
Udział w uroczystościach otwarcia 
Skautów Słowiańskich * I pokazach. 
Kolacja w „Obozie Wyprawy Harcerek *« 
Udział w Ognisku. 

edziałek 29. VI. 31. 

Udział w uroczystej Mszy św. na Stadjonie. 

Przegląd obozu „Reprezentacyjnego Harcerzy”. 
Przegląd obozu „Wyprawy Harcerek. 
Przegląd obozu Ogólnego „Wy prawy Harcerzy *. 
Obiad w „Obozie Ogólnym Harcerzy *. 
Udział w Pokazach na Stadjonie. 
Udział w przyjęciu w obozie „Wyprawy Polskiej”. 

19%-—19% Kolacja w Obozie Wyprawy Harcerek. 
200%—21% Udział w Ognisku. 
22%0—2215 Pożegnanie Druha Przewodniczącego nast. kol. Wil. 

g0— g4% 

g5— 90 

930—4 00 

10%—110 Fe 
1 100—1200 

1200—1 400 

1400— 1900 „Obozów 

190—200 

200—2130 

b) Poni 

g30— 930 

10%—1 0% 

1020—11%0 

110—12%0 

1230—1 330 

1500—1630 

1700—183%0   pisać: „Haremistrzyni Rzeczypospolitej *. 
Przed nazwiskiem „Marjan Wierzbiański* dopisać : 
„Dz hs. 
Tytuł przed nazwiskiem „mjr. 
zmienić na: 
skowych*. 

Edward Pfeiffer" 
„Delegat Pana Ministra Spraw Woj- 

|225— — Odjazd Druha Przewodniczącego do Katowit. 

| 
| 

Czuwa jj! 

Marjan Łowiński, tm. 

Komendant Wyprawy. 

Wykres zamiany Kć na Zł. 
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s z „Na Tropie" „, Katowice ul. Szafranka. — Redaktor od oWkE: abZ Beniyk Kapiszew ik. Obóz Rae polsdch Kralovska Obora, Piaha. 
Drukarnia „Politika*, Praha. 
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